
HANS FRANCK. 

Wcsuhi gromadką spęclzaH lato w Knoc
kc-sur-mer: artyści, ar,tystki, je,den poeta i 
dwóch 1prizyjació! sztuki. Vv'y,poczy:walii, ką
oa,Ji się, .tańczyli, flirtowali. Roziuźnialy się 

od lat ,niezmie,nio:ne węzly, zadz1ierzgaly się 

nowe, przeżyicic go,nil'o przeżycie - ·ws:zy
s,tko to pod z:11akiem ,,Je,tniej mHośoi", któ
ra z falą 1przychO'dzi i od1p'iywa z fah1. 

Ty:lko poe:ta zakochat s1i,ę na śmierć i ży
cie w !Pięknej arty1ske Geor,gede, amanke 
Z teatm, którego byf Jiterackhn k·iCJ'iOWJl:.
lciem. I Ge·orgetta tak :byia 1przy1tloczoma 
naidmiairem te.j mifości, że jej jedy,nej laiti!J 
prz.eszlo.„ be·z milośC'i Nieraz już cłwiaiJa 

wystuchać poety -- ale on ite'g'o wycz,uć 

nie uimial i we wlaści:wej chwil:i blądził 

w1śród o·bfoków .j R'W.arzy,ł 1z gwiazdami, za
mias~ za-btqdziić do ,potkoju GeoirgeHy i cafo· 
wa,ć gwia·zidy jej ·oczu. 

To t,eż gdy \Vis zys.cy pmvróciJ i j1e:S,ie·nią 

do ich na1dreńskiego miasta z roz,kosz,ne1m: 
ws,pomnieniami, Georget>ta stanę.fa do 1Pra
cy z goryczą. 

Pewm~go dnfa .podczas dużego aintrak
tu „Snu nocy lełniei", brać artystyczna, ze. 
hm.na w garderobie reżysera, .przy,po:mi.,. 
nara po-b.vt w K:noc:ke-sur-me.r. Wyrazy: 
piasek, morze, 1burza, fale, skaly, di'uny, me
wy, ryby - w ·dziwnej stafy s,p•rzeicz1nośc.i 

z uszmirnk·owainerni twar.zami a1r•tystów 
fałszywym szychem ich fantastyoZ11ych 
szekspirows'.kich strojów. Dla rnzweseJ.enia 
•nasfr.oju, s1pytal reżyser Geor.get:ty, grają.ce.i 

dziś Henn.ie'. 
·-- K:iedy ·zaręczy,ny .z poeitą? 

-~- Nig.dy! - wyrzekła Oeor.ge,Ł!ta ·P·ompa· 
tycz,nie, podkreślając sJ·owo sceniczinym ge-· 
stem. 

- Czyż,by dlateg·o, że poeta glurp1i? -
zagad.nąt jedem iz arty.stów. 

-- Ejże! Sp.rytnieJszy on i bardziej chy · 
try o<l was wszystddch i gracz aifogo!1szyl 
-·- zawofata 1rnleżanka Geo.rg·ei~y. 

- To ,praw1da ! - zgodnym S1tw.ie:1„dz·i11 ; 

chórem. - P.oe:ta udaje tylko zakoiehaineg;o. 
Nie chodiz1 mu ani o zd·o·byoz, ał1!i o wza· 
iemiTuość, a tyl'ko o przeżyde, które mu da· 
temait do 1nowego dramatu. My.śl.i o rymacJi 
a nie o 1miltości. 

T·o 'Oburzył·o Ge·or-getitę. 

·- Nie je.st za:ko,chamy? Ale·ż ja 111101gę z 
nim :z.mbić, co ·ze.chcę. Kolo paka .~o so
bię owiinę! Do stóp mych rzucę! 

- K1oifo ·paka owi1nąć - to się i.IJJi·e uda·
oświa1dczyJ1i. wszyscy. - A~e 1e!&li chce do
v.r:ieść jego milości, .11.iechaj s,praw:i, aby te
go w1ecwru jeszcze, przed północą, ,poeita 
ttkla.k·l :Przed nią. 

,Qe,orge:tta zaśmiała się swohocLnfo. To 
ur«)lbno,stka. ! 

- Ozy się za1foży? 

- OozyW!iście ! 

- O co? 

Redaktor· Klemens Orcbulski. 

- Jeśl:i 1Przegrairn, funiduj.ę wal!ll wszyst
kim na ikoila.cję tyle oMryg, że aż do ·następ„ 
neg,o 1poby1tu ,nad morzem ihędziecic ucic1kać 
na sam zapach rnuszclek. 

- A my, jeśli wygrasz, s1klaida1111y się i 

kuip,udei111y ci futro n1u.rkowe z w:iadomego 
sklepu w Aleji Królewskiej. kt6rego nie 
chcesz z uiezrozumi.ał·ej prn1derj1i wzyJąć ud 
naszych :przyjaciół sztwki z K1wcke-sur-mer. 
Zgoda? 

- Zgoda! 

- Re.kę! 

-- Oto jest! 

- Przednajcie ! 

- ttola ! Usta1!1ć dokla.dtnie waru111ki za-
ktadu ! 

- A więc: 1przed pólno.cą p,oeita ma iklę

;ki11ą·ć 1przed tobq na 10by1dwa ilmlama„. 
-- Na jedno wysta,rczy! 

~- Na jedno ·lulb ·diw.a kolaina, wszysiko 
jedno .gdzie„„ 

- Ależ to za łatwe! - PYS'Zilli'la si;: 
Genr·gc,tita. - Wszystkv jedno .gdz1ie, w:ięc 

i u mnie, w ,gar.der.o·bie, u niego? Za łatwe! 
Obierz.cie pewne miejsce Q.krc.ślo1nc, 1które 
wydaje sic wa1111 nie,prawdopodoibne. 

- Na mo·ście .na1d Renem? 
Wybuch .śmiechu. 

- Doskoaraie ! Na moście ·Prze·d pM.no
cą, na obydwa :kolana. Ofo moja ręka! 

Pr:zeoięli. Zakład za.warfo. 

Po siko,ńc:wne1m przedsitaw.ieniu g.romad
ka arity1stów .ndala się samoiehodaimi do ma
tej kawia1reniki 1nad Renem, sikąd widać by
lo dosfoo1nale oświetfo.ny fatarn;iaimi1 d bla
skiem ks1ięży,ca most. Wezwali telefonic~
.niie oby.dwóch ,,pr.zyjaci61f sztuki" z I(inodke
sur-imer -- coś im 1pokażą ni·e·z:rów1nanego ! 
(Trzeba się przecież ~ym iiilistrom Z'rewan
żować ·za kio1lacyjki, wycieczki i kwi1aty) 

iP·o·eta -tymczasem "wy,czeiki'Wai!, jak każ
dego wiieczm:u, .na wyjście Oei0u·get1ty, aby 
ją 1oidprowadzić do .domu. Ozeikat <lłużej, n1iż 
zwyikle, Już 01baw:i.a·l się, 1ozy jej nie prze
oczy! w :ttwmie - .gdy siahęla kolta. :niego, 
porywająca i kusząco. p,i.ę;kn.a .. 

- Moż.e dla odmiap.Y' pójdziemy dzi.ś 
pne:z most? -- ·sipytaita. 

Zachłysnął siię s•z.c.zęśaiem. Przez mois1t ! 
W :ks.iężyicową noc z m:ią in.ad rzeką! Z nad
miarn wzrusze1I1ia skinąił tylko głoiwą. 

Szli w mikz·eniu. Ona rn~wdjata :w my
śli swój plan, a o.n snuł mairzeti 111ić 1zf:otą. 
D1szo·f1omi,ony, wzrus·zo,ny, rpe·len uwlelb:ie
nfa. 

Wyiraz · s1wemu sz.częśdu dal dop1iero. 
wręczaaąc mo1sfowemu sr.ebrną moil1e:tę, ja·· 
ko :mgatkowe. 

Krnczyli wśród żelazny1ch 1P'r:zęse1t. i1a
je1m11iczo rys1Ują_,cy1ch się w sdedY!llowem 
świetle nocy. 

,w najwyższ.em :piUin:kieie sikdepi·enia h1ko
we go mos1t.u Ge-orgeitta z.aitrzyma:r:a się. O
part.a 10 f.nar, spoglądała z tęs!knotą .na nilma
ce 1pio fii1rmamencie s:riebme olbłio1cziki. 

- Teraz, lub ni.gdy! - .pomyśfa·l 1POCiŁ11 

i ro.zpo1c1ząl atak Oładząie .rąc:zlkę Geoir· 
ge,tty, kt6rej 1n:ic usuw.ara, mówił o swej mi. 
fo:ści, o ohęci rporwania .uikocha.nej z tego 
miasta malośd i obł.ucly, uw.ieziienia jej 
gdzieś, daleko„ a1by, niez,na:ni nik'Omu, mogli 
-pośw1iędć się sobie. Gdybyż .to 1byJ most 
w Kolonii i wieżyce „Domu" p:i.ęly się do 
nieba 'W 1s:trz.eliis1tym, jak ich ser,ca a1kcie„. 

Georgetta :wolno wysunęla idł10['i .z rąk 

.poe.ty, skrizyiŻ1ow:afa ramiona na -1Pi,ersia.ch 
zadeiklamowala: 

„W Renie, btęki>tinej rzece, 

W jej fal mzejrzystej toni 
:Przegląda.i:;\ się w.ieży,ce 

Stare.i ka:tedry Kofonji. 

W ikatedzre jc•st olbrnz święty 

Malorwan na złotej skórze, 
Co bila1skiem s·wym ulmH 

Mojego życia 1burze„." 

Kiedy tak sitala, nsrebrz.ona ksi,ęży,cem 

ze skrzyżowamem.i rękami, oiparfa o s.trze-
1liisty fiilar, h!ą;dząca wzroki.em wśród gwiazd 
WY1dala się 1POede świętą, co z olbra.21u na 
pa1dM ,ptaczu 12.stą,pH.a. 

-· Madonna .... - wysze1ptat i osuną! si<; 
11<i kolana. 

A wteicly zad1!arn1a, ·nieipoiwst.rzyma,nd 
wes.oli0ść opanow:ala gromadkę w kaw:iaTni, 
obserw,ującą z okna catą .scenę. Bili bra
wo, ·za,§miewali się, tło.czyli - aż wreszcie 
mifody komik ni·e wytrzyrmaf, wybiegt ·z ka· 
wiarni '.i 1kr·zy1k1nął, zfożyws:zy ,Jf.onie kolo 
ust: 

- Wy:grafaś Ocorge:tto ! 

Okr•zyk dioihiegJ 1clo klęczące.go poeit.v 
\V nagły,m prz.eb'fysku zro.zumiaf wszystko 
i podn·icco.ny śmi·echami .całej ·gromadki. 
wyle.głej z kawiar.ni, rzucił się in.a iMa1do:nmę, 
która mu się nagle idj,abliicą zdala :i sH:nym 
!pohn.iędem przerzucit .ją przez ip.oręc·z mo
stu do wody .. „ 

Ni.e daremnio Geor.gette brata 1w J(in.oc1ke· 
sur-me.r rnko1rcly ;pfywa.c:kie ! Do!p.fynęta 
sz~bko ·do brzegu ·i wkrótce .cala gmmadrh 
odwo:z.Ha ją do do111w. 

Tylko imiJość utopit.a się! Miifoiść 1poe1ty 
w fal-i śmiechu widzów IJ3'01d1niioslej 1sceny, a 
milo.ść :Qeo.rge1tty - (ho drr~zeimaifa w 111.iej do:. 
'iąd fajemnie) w zimnej :t-0111i Reniu. 

P.oe1ta •pocieszyt się 1tragedią, s;pfo,dZOina 
.na tle !przeżyt.ej ik!ome:dj:f. 

Artys1tka 1podeszy1ta s·ię futrem 1nmko
w.em, 01trzyma.neim na:zajutrz po .r,oiz.e,g,mniu 
zaiktaidu w:ra:z z ,p.okwitoiwanym :rachunkj,e,m 
Czy ja'ko wygraną 10id .Jmle.g.ów - czy Mrn 
P1Dde1chę ·od je·dnego ·z wzmo,cnion.y;ch w :na
dziej:i wie 1l1bic'ie.Ji s·zitukli, ·czy te·ż forma!lnde -
oid 1tamty;ch, .a faikty;cznie - od fogo - inie 
wiiadomo. Oeorgetta nie . us,i,~owała :ustalać 
t.ego faktu. 

Tłum. Ir. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Łódź, 22-go stycznia 1928 roku. 

Teatrze lejskim. 

I 

w dniu 7 sty.czm.ia ,r, ib. Teaitr Miejski w Łodzi wystaw:it przepii·~Y drama~ .w 4 aktach Me~chioraLengycl'a p. t. ,',Tajfun". 
Na z<ldęiciu fra,gmerut a1k1t:u .J-~o· ri p. Morsiką a p. Boneciki1m w rola•ch .gto'W\llYich. 



„Maya". _ Nowości warszawskie. - Z te· 
atralnei .prowincji. - Teatry w Dreźnie. -

Sąd nad .•• Szekspirem. 

Warszawski „Teat1r Sensacji", o którego 
µowstani.u niedawno pisa!.iśmy, !W1naugu.n
wa1f swą dz.ialalność wystawieniem bardzc 
wzgloś.nej dzi<ś „May.i", p,ióra młodego fran~ 
cus.kiego autora - Szymtm.a Oa1ntillon:a. 
Bohaterką tej .nawskrnś .nowoczesnej w p10-
myś.J.e ii te.chnke sztu:ki 1jes1t dz:iewczyina u
J.i.czna z marsylskiego zaułka, potrakMwai"Ia 
przez autma jako symbol najro:zmaitszv<:h 
tęskTIO<t, pragnień i :pożądań, zrndz·OiTIY1ch w 
duszach - przechodzą,cy,ch prz,ez ii 1stnienie 
dzieiwczymy - comz :to. fa1i!1ych mężczyzn 
Koncepcja ta posiada m,iewą1tpliiwiie S1P·Or~ 

dozę sz.t,uczil1ości i prete'nsjonaJności, cze
~w ,dowodem m. i,n. sięgnięde przez autora 
aż <lo mitów hindusikkh, mających tę ko.n
cep,cję uwypu:klać 1i jaikgdyiby uzasadn.iać. 

Pewien .poetycki p101lo,t 1i. tenMncja orygiina!
,nośoi, tkwiące niezavrze.c.zalnie w „Mayi" 
nie zdobią wszakże oku1pić zibyt ce1rebra!
,ne.go założenia 1i - miimo wszvs~iko - n:ie
świad,omej mnie rllaiw11oścL Sztuka :ujęt:l 

jest w rnmy 9-ciu kr6tkirch olbrazów, akcji. 
w ścislem tego stiowa zna.cze.ni11, inie iPOSi:a· 
da ,i ubrana zostafa w S1zaty lakoniicz.nego, 
ekspres}onis;ty.cz1nego, m0nosylabiczne.go 

niemaJ id,ialogu, który zasJu,guje na uiwag~ 

ze wz,l!)lędu .na posiadane wa,Jory li1terackie. 

Rolę May;i kreu'je l\V Warszaw:ire p. Sol
ska, traktując ją ,nader iill:dywiid>Ualrnie, gra
jąic 1})1rzedewszystikiiem tonami smutku, rezy
gnacji ,i :melaincholji. Być może, .ie wysub
tefo,ienie :i 1przeszilachet. postaci Mayri nie le· 
ży ma liinJi autorskiego pomysłu: w kaird:yw 
bądll rratzJe Maya w .interp.reta.cji p. Solski.ej 
jest pos.tac.ią scenikz;ną peliną. wYrazu, ·psy
chologkznej zwartości 1i ha:rmonjii Reszh:1 

zeisrpolu nowo-otwa.rtego ~eatru z .tmdem 
tylk·o z<lolata Srtworzyć tło dla ikire:a:cti na · 
szej ·z.nakormit,ej artyst:lGi. 

Teatr Wle·lik! w Warszawie wzillioiwi.f !})ie
k:ny bailet fran.cuski - ,1Giselle", będący do 
-dziś rdini.a typowYm w.zio1rem .baletu klasyoz
nego. 1\fozyikę ,;Gise.IH" srkom1Ponowa1l A. 
Ad'arm, libretto na.pisał Te.om Gatttieir, za
czer,pnąwszy 1Pomyst z łle:ine'.orwskneg:o ·fra. 
gmenbu o t. zw. „WiłHsa1ch". „W,ilUsy" są 
to nar:zecz101ne, które pomarły w p.rzedid:z·ień 

ślubu, nie do.czekaws·zy się mif.osnego sz.czę
śda. O północy dziewczy111y te · wy1ch0idz~ 
z :giroibów, b.fi,vdzą :po 1dwga·ch 1i bez1droża,ch, 

a ibiarda mkidzi·eńciow,i, :któregio ;ujmą .w 
swój !krąg zaklęty. iBę1dziie mus:iał tafic:zyć 

s'.Ze balledn:v świata: Taglinit1:i, ł'an,ny Elss.., 
łerr, Carlotta Grisi, Bogdanowska, fe.rra
r:is, Besso.ne i inne. Ostatnio ,,Oisellę" wy
stawiła Opera Paryska z wsyjską baller.i.ną 
Spieshv,cewą w roli gtów,nej, budząc praw
dziwy .zachwy:t wśród 1pubHcznoś.CJi1 J. sfe:r 

a.rtys.tyreznyich. 
Jak si.i~ d,owiadujemy, Tea~1r iAoJsJd A. 

Szyfimana, po udałem wznowie1niu „Mo.ral-
1ności Pani Dulskiej", sięga znowu do rprze 
szt.ości, tym ·raz,em mniej odleg,ted 'i rwzna · 
wia dwa dzieła K.' U. R:o·stwornws:kieg,o 
„KaHgulę" ,j „Juda1sza". Ten dość a:decy
idowany nawrót naj1p.ier1wszych 5,cen pol

skich do twórczDśoi ida.wui·eiszej (Teatr Na
rodowy zdobywał pr:zed kilku 1tyg10.dniarni 
sukcesy ,,Pa,nem Dama:zym") świadczy WY

mow.nie o.„ beuybiu teafra'1nem dni d:d1s,iei
szy,ch. 

„Reduta" wileńska wystawiła w oikresie 
świątecz,nym bardzo ·pięfone mi1sterjum T. 
Łorpalewskiego 1p. t. „Betle1em Ostrobraim
skie", o:parte na mo1tyw:ach ,pir,z.eblagarn.ira, 

odpusz1czen.ia i zbratania. Przed ie.udow,nym 
oibrazem Matki Boskiiei Os1troihrams!kiej do
,p.elnia się ofiara 1przebtagani:a Boga za wi,ny 
1p,o.pe.tnfoine, za po1ddani'e się :p·oITmsom sza· 
t:ańsikim; trzej ,królowie, a wra,z z 1t1jmi luid 
cafy, sJdaidają w ofierze dary własny.eh .tę 

s1kinot, a wzamia1n za to staje się przed o
cz:>nma zehrnny.ch cud widomy: sta1jcnka 
ibet,]e.emska przed Ostrą Bramą. Wraz z 
1pordtndosfyun nastroJ1em reH~ijnym mis1terj;um 
WZUi01Si przed. wridrO>Wrll~ę ide.ę 1zg1ody Litbwy Z 

Polską - j,deę wspólnej imiJio,~cL 1i 1zbrabnia 
się dwóch narodów. Nie potrzeba doda· 
wać, że „Betkćm" ip. ŁopaJ.ewskiego zr,ea1H
zowane zostało iPJZe:z „Re1diutę11 z,e z1wy:k
·łym temu zespofowi piety,Zll!lem ii st:arra,nn1c
ścJią. 

Attrtoni f eritner ido le1z rozśmiesza puM~
czn.ość w rnli i]Jodita:t.usfafog,o lowefas1a v,r 
świe.tnej fars·c ,,Raj zam!knjęty", 1gra1nej w 

lwoiwisk,im Teatrze M:a.fym. Res.zta dbsaidy 
dosiJmnale dio1s~r:aja sję ido syrnp,aty;c:z:negc 
warszawskie.g.o go·ścfa, sekwndują,c mu idz1ieł . 
cr1i1e w ipodtrŻymywaill:iu we1sole.gr0 inars.troju 
ua widowni. 

Nasz bliski sąsiad - iPa:hja1nke ilJJie chcą 
lbyć gorisiz,e .od d:TI1ny,ch mia.sit :polsifoi,ch i -· 
1otwJerają w b. m. te:a1tr miejs1{]i tirm. Wy
srpiańsJdegi0. Persoillel arity.s,ty.c!Zny na1rnz;e 
rSikladać srię ibędz,je !Z UC'ZlliÓW 1i UrCZerl1tl1C SZkC· 

ły d1ramatycznej, otwairtej w loikalu s:zkoly 
.powszecihne.j im. iPirnmo1wliicza. PrrZ·eidsfa
wien:ie i1naug.urarcyjne wy;pełr!l:iły: „Sziop:k« 
wars,za,ws!ka" 10.fa.z je1di11oaktowy sketch p, t. 
„s~o1plka parbj.a~11idm". Jak na - Tea.tr im 

z niemi, aż padil11i•e - :nieżywy. „Gisellę" . Wyspiańskiego, to· 111ie1wfoile, :ale, ipowaed.,
tań.czy·lY <Od lat lkiJ:lrnd21•es,ięiciu naJslyn:nłe,j- my sobiie, „(f)Jerws~e ikoty za ,pfoty", p0 
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,pfo:tr'lwwie - :i<lą 1Paibja1111i1ce; wk.róitrc:e wo 

jewództwo tódzlde 1Przodować będz.ie całej 

P.01lsce pod względem Hośc.i ·posi:adany.c11 

przybytków teatralr11y,ch. Byleby tylko te 
zapały nie oikaza,ty s>if: - ,stomiane ... 

,w sferach Uteracko - 1teabralny.ch Lon~ 
dynu powstał r0startn:io •sipór: .czy :i dlaczego 
mają i mogą być gra:ne jesz,cze dzieła 

Szeks,pira. Niedawino 10drbyla sJę 1puibliCZitl'a 
dys.kusja w tej sprawie, a 1podczas dys:ku 1sJi 
1n>i·e brakło mówców za i przedrw. Wedt.ug 
:a.:n.gielskieg·o zwyczaju musiał być wyb.ra
ny .prezeis tego r0rygi,nalne.go 1zelbra1nia w 
1chall'aikterze bez.parityjne,go a:nbiitra. Najeiie
kawsz,e, że pre:zesem tym zos.ta,t ·niiejaiki 
1pan - WWfam Shaikes·peare, 1na,c.11jq,cy o
he·cnie w Londy,nic ja~\10 ·nauczyrC'icl muzy
ki. Gdy Berillarda Sh~vw'a za,pyta1110, jak za

·Pa,Lruie s.ię na to, że 1w sporze o Sz1e1ksp.ira 
na miejsc.u arbitra 'Zasiada cztmvicik o ,imie· 
1niu i nazwisku genjal1neg;o dramaturga, od
powiedzfał listownie owemu .nauczyC'i:eilowi 
muzyki: „Panie ! Objęc.ie :przez p:ina funk· 
·Cii sędz1iego w tym spmze ,uważam ,za 1skan-

, dal! Jak moż·e rpan ibyć w itej sprawie bez
s1tmniny, a .po1nadto„ .. wszys.cy już <lawino 
uwa,żaHśmy ipaina za - .umarłego".„ 

Wśród ,J,iczinych •teatrów .drczdeńsldich 

zasfug,uje na spe,cjal111e :wyróż.nie.nie ~. zrw. 
„Alberttheater", iktóry podjął się zadania 
,prnpag.owa:nia ~ 1l'ajszeirszych sforadt 1Szituk 
ety,c:z.nie war1toś.oi10 1wych. Jest fo :teatr po· 
•pularny w iJl'aile,pszem te·g:o stawa z1nacze1niu 
a ma rep·ertuarze jego 'Zrna.jdują się fa1k:rie 

dziela, jaik „Marja Stuart" -· SchiHe:ra, 
„Cziwa,r.te ip1rzykaza,nie" 1i i:n. Obok Ope1rv 
naJwiększem powod:ze1niem ciieszy się -

„CentraJ-Theater". Zdo,by,f on s:o1bie wz
.gfos doskonałeimi przcdrsitawie11ria1mL !ll'01PO· 

!u1dni1owemi .dla dz.ied. Z drugiiej jed111ak 
strnuy w teatr:zc tym, w póź.nyrCl1 .godz:i 
,na1ch wie.cz,oro:wyd1, 1odbywaja, się pr1zed 
stawi·einia dila... s>ta>rszy.ch d.z:iicci, ·O któiryieh 
to spe:ktakiJach 1cno1til1iwl obywatele Drez,na 
wyraiżają s.ię w sposób zdecydowan.ie U· 

jemny. Doibry re1per:tm1r ma teatr ,,Comoe
dia", :wysfaw.ia.jąc, 10.bok pereił liłe:ratury 

niemieokiej (,np. „Faust"), komedje 'WSPÓł·· 
czesne in01wyd1 'ii rnajiniowszych au1bo1rów. 
„Reside 1nz ~ Thea:teir" wystawia utwoirv 
lżejsze, ekspen1mcntalne, licząc .gtórwn1:ie na 
e:pa1t,01wanie widzów. 

Delta. 

.„ .... „ .. „, 

Łódź „na P·i:l1nern morzu". Uczestnky maskarady Ugi Mor
skiej 1i Rze,erz.nej w sa1lad1 F:i1harmoinji. 

Urn1czysto.ść ;posw1ęcenia norwe,go lokalu 1'.ow. Splew. „Lu-
tnia" p1rzy 111. Karofa. Ceremonii dok10illał ks. dyr. Nas:i.e;row

ski. 

Za.bawa dz.iec.ię,ca w T1oiw. Splew .•• Lutrn.ia"„ 

Re:pirczenitacyjny bal Towarzys!twa Gimnastyczn,~go „So:kóf" 
rw Łodzi, w salach Manteuffla. 

„GhoJnka" milusińskiic.h w Związku Ha·nidlowców P.ols.kkh w 
Ło{lz.i. Fot. A . .i\:1eye r. 

... „. 

Zawody <Jtkręgowe ciężkiej atletyki Tow. Gimn. „Sokół. Na 
z,djęd;u grupa ruczes.tniików. fot. J. S0~ołowski 
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JEAN RAY. 

z TA. 
Prze.z czterdzieści lat ciemial R<Joikc, 

ciężki inie,dosfatek. 
Mieszlrnl razem ze swym ojcem, któr:·,; 

posiadat wpra:wdzii1e sa1m trochę irns,za ale 
i ,to ·OO S:\rin .zarahiat, rbeza1pe1acyjnie odkla
da1t na stronę. 

Cz,f.eridz1ie1ści dtugich lat! 
f sfa.ry W doda~ku ·WCaiJe llie myśi]al U-

tniera.ć! 
Pewnego wieczora Rooks spotkał się z 

>fa.dną dz·i.ewczyną o ·czerwonym buz·iaku. 
która 01kazata gotowość za tr~zy szyling: 
być {]fań !askawą. 

Rooks zadusi! swego oJca i z·osfa! ko
chankiem 1pięknej dz·iewczyny. iP·o miesia·· 
cu miar w k,ieszen1i równe osiem pe,nsćiw 
tydko. Przytem wyrzutami tra1wiony spę 

dzat z·imne i wilgo;tine .noce .pod golem nie
bem. 

.P1od po1dlo.gą sy:pia!:ni bowiem w 1Llom11 
. !i,ool\V·skiim trup sta1rcgo by! schowany 
Rooks, ·który nie miał ,na tyle wy:ksz.talcc
nia, ażeby w przesądy nie 1wJenzyć, oba
wia! się do puste.go domu powracać. 

* * * 
Pewne~o w.ieeizora, kiedy zimn·o było je

S'Z·cze .p.rze.ni'ld1iwsze i mgła wilgiotniejsn. 
01dważył się do chaty zajrzeć. 

CieiPilo w niej Jbylo .i s.po1kojnie. A 1; 

Rooks cierpiał niedostatek jak da:w.niej. 
Nie 1bat s·ię tylko; :pH howiem wh:i's,k:,c. 

które 1doda1wa!o mu Ddwa.gi. 
* * * 

I<Jtóreiś .nocy obudz.il go osohlh.vy szmer: 
,ia·kgdyby ktoś palcem s.tukal o drzewo. 

Odg!os nie szedt je<lna'k ani o·d bramv 
domu, a,ni od drzwi wejśdow.vch. 

Przy.siu.cha·! się uwa,żn·ie i z natężeniem· 
pa,Jec s1t1ukaf pod podłogą. 

,Rooks 1Przez thwillę nawet je.dną .n.ie wa:
pil, że fo 1nieboszczyk zwzpa,czo,ny s.ttrka 1 

w swój dreiwniany su.fit. Ale whisky w bu
telce 1było jeszc•ze dosyć! Rooks napił si~ 

i •szmer wra.z ustal. 
Tak mu S 1ię ·p.rzynajnmiej zdawało --- nic 

howiie1m już :nie s!yszat. 

* * * !Nastęip.ne.j nocy pa1e.c z1n:owu s1tukttl ·-· 
Rooiks wy.pr6ż.nH swa, butelkę do dm:i. i na
kazał nieboszczyko·wi 1milczenie. 

* * * 
Wieczorem Ro1oks był w bardzo iPOdnie 

co,ne,m uspos·olbieniu: zr.olbH soibfo duży za· 
i])a•s whisky. 

S·korn niepo1kój z za świata :uma1r1ły1ch 
znów się roz·poc,ząf, R{loks pozdrrowU .nie
•hosz·czyka i· we·zwat go, aby się z .nim trą
cił. 

ów jednak a1ni myślał z zapro,szenfa. ko
rzys1tać, czemu sic nic można dz,iw.ić wobec 
figla, ja:ki .mu s,p.fataillo. 

Rooks zresztą n1ed!ugo się nad tern za. 
staina1wial. Jego myśli bujaJy m1ęd:zy bute·l
:ką ;i iszklarnką, taim .i z.powrotem. 

* * * 
Pew;nej demnej jak ·oikhfań l!1'01CY ob.u

dzila .go szalona wJ1chrura. 

Redakt<n · Klemens OrchulskL 

Sta,i-y diome1k trząst się it ctrżat w fa.1:t11da -
me,ntach swo.idl, jak żebraczka 1U d1r1zwi ko· 
śoidnych, a po1zrywan.e da.chów:ki ipęka1ly z 
hafasem :na bruku. 

Byi to odgłos podobny do 1tirzasku su-
ch yich ,]rnśd. 

Rooks odczuwa! .nieopisany cięzar w 
calem ciele i k 1iedy chciał się .podITT1ieść, za· 
.uważył z przeraż·eniern, że żadne.go ruchu 
·zr,orbić nie może: whisky isparaldżowafo mn 
nerwy. 

Mata Ja1mpka rzncala krwawo-.cze.rwony 
blask z za za1kop.co:nego szkta. Nie z.gasit 
jej :z wieczora, obawiając się demnoś-ai i w 
mętnem jej świe,tle 1uibo.gie sprzęty p,rzy.bie
raty ·oso1lJ1li'\ve, fa:nitastyczne kształty! 

\Vy.gląda!y, jak giroma,da dziwacznych 
sów, które na coś czekać s1ię z·da.wa.!y. 

Na co? 
Rooks sam nie wiedzia-l! 
·wtem !Palec znowu w 1podł,01gę zastwkal 

Tym razem bardzo moono, głośno i roz·ka
zuJąco! 

Gardziel Ro 1oksa .pa11Ha, jak ogień - o.d
czuwat g·wałt-o•wne ·pr:agni1enie, d1dal je u
gasić, niie byl jednak do żadnell)o rucl1u 
zdolny i 1P.rzcrażający :n'.epo!kói rnzsze1rzyl 
jego źrenke. 

Deski :podłogi .podniosły się. Odi! wo!~ 
,no, bardzo wo·lno ! Je1dna z .nich 1zasikf'zy
,piata z.loW1rog10 i Ro·oiks '.zauważył, że siię 

coś w ciemnym otworze, ,Jdóry się pod nif°\ 
zrobił, rll!szafo. 

Nagle 1pn.estrnch zn'ikł z Jeg.o oczu. Z 
pod ·o.twartych tairdc wyszedł szczur; du
ży, trusty sz,czm, 'któ.ry lenii\viic i cięż.ko za
czął po i'Zhie spacerować. 

Szczur! 'Marny sz,c·zwr ,tyle mu śimier

tel:nego strachu 1na1pędz,i,f! 
Miaf oc.hotę roześmiać się, aile nie m6gl 

wargami ·nawet r.uszać. Twar'Z jeg·o !POZO
sfala :nieruchomą, ja:k żela·z11a mastka. 

P1rzes:trnch jed.nalk ZillÓ\v za iehwUę roz. 
szerzył je,go źrei11k-e. 

iP01woJi 1i ostr·oż.nie z otw1a1r,tej dz.iury WY· 
tazić zaczęły S'Z>Czury je,den za dmgim, ca~ 

ta groimada czarny.eh 1i itlusty,ch szczurów, 
ikt.óryd1 oczy w cz~rwonawym hlas:ku lam.p-

ki z1lmvri0g·o blyiszczały. 
Za niemi C'iągnęly i:n.ne Sitwonzeni1a: s·to

.no gi 1p,i1Wniicznc, Umira1luch y, k onzenion ó ż.k i. 
•wszeHdego rodzaju robactwo, o któirego 'ist· 
nienh1 Ro-oks .nie miał dotyd1czais !PDję.ckl. 

Zalały j,zbę, jak mulista fala; milcizący 
rój i116g i nożyc, żuchw i na 1dlo1tek rnkaz:1 ! 
się o.czom Roolksa. 

W kącie poko'iu sz,cz1uy odbywały na 
radę woje:nina, 1i .p.ara1.ity•k z ndcopisanern 
1Pr:z,erażcndem widziial kh smutne ih1idzkie o · 
czy w si·ebie utkwi10,ne. 

* :j: 

Wów.czas z.rozumiał. 
Pojął, dfacze.go szcznry byty 1ta1kie t!11-

ste i .cale robac1two, Jak inahrzmiai!e. 
Zr 1ozumial, że żer kh już s,ię sko1kzy! 

że tam, pod ,podto.gą 11-eżal już t:vl·ko sz:ldel :.:t 
ibialy jak :lrnść 1slonio1wa. 

P1ojąt, że .rój robadwa i -;zczurc'iw szuka 

nowej wyżerki„. 
On zaś jest do ruchu niezdolny„. Whi

s1ky .zamie1nito w 1kam:ień jego oklłc). \V o
czach ty 1lk·o żyde tHl10 ·jesz1cze . 

* tit * 
Sz·czury .zibliiżyly siię do łóżka, po zwie-

szo:nem prrześcierad!,e iwpd:zty ciężko 11.1 
brzeg, a w szacunku ,p.e1!inem oddale'lliit1 -szl·o, 
ufne 1w -clz.iefo siJ,nfojszyd1 gryzoni. roba"> 
two. 

V/ .oikamgrnie:niu Roo:ks pojął zemstQ za 
1nordowanego: zw'i.e:rz.ę'ta .poffffyty go, prz:r
nosząie mu z sohą obrzydliwą w.of1 zgnHcgo 
efa la. 

Mate 1po~wory 1POża1rly zwloki nieho~z-

1czyka, krew jego :i ser·ce w siebie wz,ięly, 

z każdą drobiną jego :trt11pa wessaly n-ie:n.a
wiść jego, żądzę zems,ty 1za odebra:tw :i,y

cie ii uko~hane grosze„„ 
Nocy tej każde odidzidne stwor.zenie z 

osohna 101ddal•o mu tę 1kro:p1ę śmieritefarnj u
•mzy, kitórą ·z .zamoridowanego serca :wys
saf.o„„ 

I j.aik 1u!kiryte źródła z g;Ji,111ias.te.go gruntu 
.prrzez tysią.ce sz·czelin :i rysów iPlYnn, tah 
krew sączyć się jęta ·z 1pogryzionego ciała 

para.liiłyka. 

Tłum. Jotsaw. 

======= -~----·-·----·· 

Ratusz w Wilnie. 

Odbito w drukaJmi „Kurjera Lódzkłego". 

( 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Łódź, dnia 29„go stycznia 1928 roku. M 4. 

aśń zopce". 

W dini:u 11 sty·cznia r. b. w 8-:k.lasoiwej Szk ole Iiandl-0wej Zgroma.dzenj·a Kupców m. Łod:ti wystaw.io1rn z·ostała sita
m1 mtodziieży 1PrzepięJma „Ba·śń o szopce" Or-O.ta. 

Na zdi~ciu nastrojowy fragment drugiegtl a~tu. 




